
0.utto iifakotuefea.
W y c h o d z i  c odzienn ie  oprócz n iedz iel  

ś w i ą t  u r o c z y s t y c h  w d r u k a r n i
S t a n i s ł a w a  (Ci e s z k o w s k i e g o . ś c i e  m i e s i ę c z n i e  z ło tv c h  s z e ś ć .

i ś w i ą t  u r o c z y s t y c h  w d r u k a r n i  M  139. K w a r t a ln i e  k o s z tu je  z ło ty ch  s ze s n a -

W T O R E K  22 Czerwca 1847 roku.

O i l S I f K  W A G \  I- M K T  E O U O I . O G I C 7 . N K .

Dzień
godzina

Bar. do 0" R. 
w miar.  paryz .  |

Stop.  c iep l j  
podt. Renu.

P sy ch o 
metr

W i a t r Stao A trans tery
Zjawiska napowietrzne  

i różne  uwagi

6”
19 2

III

2 7 ”  3 ’” 955
3,  500  
3, 458

v 14 8 
> 2 1 ,  4 
+ 14. 5

5.  99  
0 26  
6 58

Z P 11 . Z a ch o d n i  slaby  
W s c h o d n i  

/ P I .  Z achodni

P o y o d a

G r z m o t  i D e s z c z

6
2 0  2 

10

2 :” 053 -  H -  5 , 6 .  25  
2  3 1 1 , 1  2 0 ,  0 5 ,  79  
Z 4971+  15, 415 ,  30

W P n .  W s c h o d n i  ,,  
P P ł .  Z ach odni  
Z P ł .  Z ach odni „

Pogoda M gła
R an o  D e s z c z

*

Wiadomości zagraniczne.

— P a ryż  6  Czerwca. —
W niosek do p raw a  upoważniając]/ gabinet 

do wypuszczenia bonów  skarbow ych na w ięk
szą sum m ę 275 zamiast 210 m ilionów fran
k ó w ,  został wczoraj przyjętym przez izbę de
putowanych. 238 przeciw 4 glosom Pan  de 
R ainnevihe uczynił przytem kilka uw ag  o s ta 
nie d ługu bieżącego. Skoro weźmiemy na n- 
w a g ę ,  m ów ił  pan R a inneville ,  żywioły w skład 
jego w chodzące,  p o s t rze że m , że ta część dłu- 
=>u publicznego do 31 grudnia r. b. wyniesie 
974 mil.ony Franków; ku pokryciu zaś tej su m 
my gabinet liczyć może tylko na 700 milio
n ó w , — 300 milionów w  bonach skarbowych 
a 400 mil. wpływających zrozinajtych źródeł dc* 
skarbu ; tak więc deficyt blisko 300 milionów 
wyniesie.  W  takich okolicznościach uw aża 
sobie za obowiązek zapytać s ię ,  czyli służba 
k ra ju  jest  zapew nioną ; i czyli póznićj nie o b 
ja w i się zn o w u  coś koniecznie po trzebnego ,  
t a k ,  że pogłoski o pożyczce zasadnemi się po 
każą ,  Minister skarbu  odpow iedz ia ł ,  że sa
me liczby przez szanow nego deputowanego  
przywiedzione wskazują potrzebę przedłożonego 
ś r o d k a ,  a mianow icie pomnożenia ilości bonów  
skarbow ych. Co się zaś tycze kwestyi finansów,, 
m n ie m a , że stosowniej będzie dać w  tym 
względzie objaśnienia przy rozpraw ach  nad 
budżetem ; lecz teraz już powiedzieć m u s i , ż e  
przywiedzione liczby nie są p ra w d z iw e ,  i że 
środki do pokrycia potrzeb służby publicznćj 
uważa za doskonale zapew nione ; gdyby się 
zaś gdzie nowa jaka potrzeba okazać m ia ła ,  
izby w  stosownej porze uw iadom ionem i o tern 
zostaną. Odpowiedź niniejszą ministra skarbu 
tak sobie na giełdzie t łóm aczono . że w  tym 
roku  jeszcze uczynione zostaną kroki do ozna
czenia stopy nowej pożyczki. Z początku do 
syć ren t na sprzedaż w ystaw iono , później zaś

no tow an ia  znow u  się podniosły; mniem aja 
p o w sz e c h n ie , że wydanie now ćj pożyczki nte 
w yw oła  znacznego zniżenia k u isu  re n t  f ra n -  
cuzkich.

—  D nia  7 Czerwca. —
W yrażenia dziennika Presse z dnia 12 m a

ta ;  za które pan de Girardin  pociągniętym być 
mu przed kratki izby p a r ó w ,  znajdują się w  
odpow iedzi tego dziennika Journalow i des D e • 
ba ls , a b rzm ią  jak nas tępu je :  Bądźmy skrom- 
n e m i ,  gdyż takie stanowis...) najlepiej s łabo
ści naszój przystoi. Czemże jesteśmy ? Słabym 
d z ien n ik iem , którego istnienie podkopać usi
ło w a n o ;  słabym dziennikiem , k tórem u wysta
w iono  konkuren ta ,  który w  ciągu 15 miesięcy 
t rw an ia  sw ojego spotrzebow ał 1,100,000 f r a n 
k ó w ,  opiócz s u m ,  które w p łynę ł  ze sprze
daży przywile jów  na teatra po 100,000 fr., 
p rom esów  na krzesła parowskie po 80,000.

1'ako też tytu łów  szlacheckich krzyżów legii 
lonoi owej, posłuchań |a n a w e t  uśm iechów  m i -  

n is tersk icb ..“
Fan P o n to i s , były dawnićj p o se łw  Szwaj- 

c a r y i , m n iem a ł ,  że ten  artykuł przeciwko n ie 
mu jest wym ierzony, i przedsięwziął zapozwać 
w ydaw cę Presse przed kratki izby. W  tym ce
lu przedstaw ił w n io s e k , który na stole izby 
parów  złożono. Propozycya ta dała pow ód  
do interpcllacyi pp. Boissy i Alton Shee ,  j a 
ko też do postanow ienia w tym względzie iz
by parów .

CunslilulintineU  następujące daje zdanie o 
sprawie pana Girardin:

„K west, 'a  tak się p rzedstaw ia : Presse po
w iedz ia ła ,  że dziennik Epoque  żył fryrrarką.. .o- 
bietnic parostw a , k tó resprzedaw ano  po 80,000 
fr. Pytano się w izbie p a r ó w , czy to jest  ob ra
zą izby, i czyli w takim razie art ,  15^ p raw a  
z dnia 25 marca 1823 zastosowanie tu  znaj
duje. P ew na  rzecz, że w  toni tw ie rdzeniu  
dziennika Presse jes t  coś ciem nego, co w yjaś
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nić konieo?nie potnych?, Jeieliśna^ dobrze 
uw iad o m ien i ,  p Girardin pow iada ł wczoraj 
w  izbie deputowanych , pośród licznego g ro 
na kolegów sw o ic h ,  że posiada dow ody ja k o 
by sum m a 80,000 fr. wpłynęła do kassy dzien
nika E poąue, w  zamian za obietnice parow - 
skiego krzesła; a prócz tego ,  że te obietnice 
czyniono za wiedzą ministra. Jednakow oż o- 
soby , Które tak z Epoąue  t rak tow ały ,  nie o- 
trzymały za swoje ofiary, przyrzeczonego krze
sła. Nie m ianow ano ich parami. Jeżeli te fa-  
kta są is to tne ,  jeżeli pan Girardin poprze je  
d o w o d a m i , jeżeli przynajmniej wskaże mocne 
poszlaki za swojem  tw ie rd z e n ie m , nie podo
b na  będzie izbie deputowanych  dozwolić na 
staw ienie  go przed kratki izby parów. W  isto
c ie ,  1° godność izhy parów  nie jes t  naruszo
ną w  tej sp ra w ie ,  bo dziennikarz żadnego z 
jej cz łonków  naw e t  pośrednio nie wymienił; 
2 U rzeczywistym w inow ajcą  w tern przypusz
czeniu byłby m inister,  który dopuścił tój fry- 
m a r k i , lecz nie dziennikarz , który to rozgła
sza. Jeżeli to p ra w d a ,  że dziennik m ógłp rze-  
daw ać przywileje na te a t r a ,  obietnice p a r o -  
s tw a ,  tytuły szlacheckie, krzyże, posłuchania 
a b aw e t  uśmiechy m in is t ró w ,  w ina leży w  u- 
poważnieniu  takiej frymarki a nie w  odsła
n ian iu  jćj publiczności.  P os tanow ien ie  izby 
p a ró w  uważamy przeto tylko za początek śledz
tw a .  Dziś izba deputow anych  rzecz tę roz- 
trząśnie i w ezw ie  członka swego o b ż a ło w a -  
n e g o ,  aby całą rzecz w  praw dziw em  okazał 
świetle .

Kommisya izby d epu tow anych ,  mająca ro
zb ierać  wniosek do p r a w a o  p rze d łu że n iu ty m -  
czasowego wolnego dow ozu  zboża ,  ob jaw iła  
już  sw oje  zdanie. G abine t  przyjął dalsze p rze 
dłużenie  aż do 31 października r. b. a nadto 
zobow iązał się w  razie potrzeby p raw o  »o 
przedłużyć dalój postanow ieniem  krółewskićm; 
komisya w n io sk o w ała ,  ażeby term in  wolnego 
przyw ozu  zboża rozciągnąć od razu do 1 sty
cznia przyszłego roku.

Z Tulonu donoszą pod dniem i  czerwca, 
że parosta tek  A c h e ro n , odpłynął w pros t  do 
Lizbony z depeszami do przywódzcy francuz- 
kićj eskadry na Tagu  i do posła francuzkiego 
w  Portugalii .  Z apew niają  , że xiąże Joinvil- 
le odebra ł  rozkaz przy tych depeszach w ys ła 
n y ,  z eskadrą  swoją popłynąć z Algieru do 
Lizbony.

X ię tn a  O rlea ń sk a ,  dla tego nie udała się 
do w ód  w  Vichy, że król nie pozw oliłje j za
b ra ć  z sobą hrabiego Paryża i teraz bez dzie
ci oddaliła się na dw a  dni do D re u x ,  aby jak 
co rok rocznicę m ałżeństw a sw ego spędzić sa
m otn ie  na modłach przy grobie  męża.

Jou rn a l des Debats obszernie się r o z w o 
dzi nad potrzebą udzielenia u ła tw ień  i pom o
cy kolei żelaznej z Paryża do morza Śródziem 
nego aby ta szybko została ukończoną i ten 
ważny środek kommunikacyi rychło mógł 
wejść w  użycie. Nareszcie o św ia d cz a ,  żę cię

ża rów  wykaz złożony, izbom przez gabinet do 
zm iany, uw aża  mało ważnym.

—  Dnia  8 Czerwca.
Z pow odu  spraw y pana G irardin Union 

■monurchiąue ubolew a nad powiększeniem się 
publicznego zgorszenia. N a tio n a l  i Siec/e  ko 
rzystają z tego, by wystąpić przeciw  gab ine
towi. Ostatni z tych dzienników  mówi pom ię
dzy inneini: Każdy dzień okazuje now e niego- 
dziwości,  wszędzie ob jaw iają  się zarody ze
psucia i grożą zgubą i upadkiem  moralności 
publicznej. By zaś kara zupełniejszą się stała 
gabinet odbiera ją  p raw ie  zawsze z rąk s w o 
ich przyjaciół. Nie sądzimy je d n a k ,  by rzecz 
ta zakończyła się w  izbie parów. Izba d ep u 
tow anych  nie tak ła tw o  wyda jednego z swych 
członków i wprzód zażąda ob ja śn ie ń ,  nim 
oapow ie  na odezw ę jćj przysłaną. Jeżeli z 
tych objaśnień okaże s ię ,  że pan G irardin nie 
myślał o parach zasiadających w izb ie ,  ale o 
obietnicy parostw a za 80,000, która dope łn io 
ną zos ta ła ,  że te 80,000 rzeczywiście zostały 
w y p łac o n em i, w ów czas nie widzimy pow o d u  
ażeby izba p a ró w  pociągała deputow anego  przed 
kratki swoje, skarga zwróci .aby się przeciw  
gabinetowi i jego współw innym . Jeżeli jest 
s łuszną ,  to izba p aró w  musiałaby wezwać 
przed kratki sw e m in is trów , którzy podobnie 
frymarczą god n o ść iam i, tak nadużywają danej 
im władzy Przyjaciele gabinetu wiedzieli d o 
b rz e ,  że kwestj? w  ten sposób przez Presse 
poruszona  jest  tylko oskarżeniem przeciw  ga
bine tow i.  Dla czegóż jednak  milczeli dotąd, 
kierując tak rzecz ca łą ,  by oskarżenie wyszło 
z izby parów  z pałacu L uxem burg .  Czem u 
tak wyraźnie qskarżony gab in e t ,  nie pociągnął 
dziennika do odpo wiedzialności ? W  podobnym  
że duchu  wyraża się S u tio n u l. Union zaś tak 
mówi.- „N ow e wielkie zgorszenie. Żyjemy w  
czasach , gdzie każdy dzień now e z sobą przy
nosi. Publiczności brak materyi politycznćj, 
ważne kwestie zasypiają, lecz cóż to szkodzi. 
Czyż dla zapełnienia tej p różni,  dla rozdraż
nienia se rc a ,  dla zajęcia miejsca politycznego 
życia tych wszystkie! d ro b n o s tek ,  tycti wszy
stkich hańbiących plotek , które od pew nego 
czasu tak się namnożyły w  naszym św iecie  
lipcow ym , bawiąc bezczynne tow arzystw o. 
Dzis oto zgorszenie procesu C u b ie ra ,  ju t ro  do 
wodzą ad ju tan towi k ró lew sk iem u , że g ra ł  za 
szczęśliwie w karty. Ale to wszystko nie dość 
dla kroniki czasowej. P o trzeba było cnś bar  
dzićj niesłychanego, bardzićj oburzającego, 
bardzićj gorszącego by podniecić zmęczone w y
obraźnie. W sam ą porę przychodzi prześla
dow anie  pana E m ila  G irard in .  Co za szczę
ście dla naszćj epoki. Ludzie wysoko s to ją
cy w  szacunku i zaufaniu rządzących, publi
cyści oddani istniejącemu porządkowi rzeczy, 
oskarżeni przez innego publicystę ,  przez inne
go człowieka p ar lam en tu ,  biuro  p u b l ic z n e ,u -  
trzym ywane dla ty tu łów  i p rzyw ile jów , które 
sprzedaw ało  obie tnice paros tw a za okrągłą 
sum m ę 80,000 fr. T rudno  znaleźć bardzićj
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budujące w idow isko ,  ustęp któryby był stoso
wniejszy do uwieńczenia tych niegodziwości 
społecznych. *

—  M adryt 2 Czerwca. —
W  dniu  31 maja prezes rady m in is trów  i 

poseł portugalski,  hrabia T h o m a r ,  podpisali 
um ow ę obejm ującą bliższe szczegóły o w k ro 
czeniu w granice Portugalii korpusu posiłko
w ego 14,000 ludzi. Kopię tej um ow y prze
słano gońcami do Londynu i Paryża. Tymcza
sem rozeszła się w ieść ,  ze oddział hiszpański 
pod dow ództw em  jenera ła  L ersund  i przeszedł 
Minho pod T uy ,  zmusił do odstąpienia kor
pus pow stańców  oblegający tw ierdzę pograni
czną Valenca i tęż zajął.

Zdaje s ię ,  że w  d. 26 przybył do jenerał 
kapitana Galicyi pułkownik jakiś angielski z de
peszam i,  w  których mu polecono zajęcie tój 
tw ierdzy pogranicznej. Tak w ięc  zbrojua in- 
te rw encya  Hiszpanii stała się faktem dokona
nym. Jednak  w łaśc iw a armia iutorwencyują- 
ca nie wyruszy z Salamanki przed tygodniem, 
a lbow iem  do zupełnego opatrzenia i uzbro je
nia tych wojsk zaledwie w stępne kroki po
czyniono. Rząd początkowo za punkt oparcia 
naznaczał Badajoz i w  istocie dowódzca hisz
pańskiej przedniej straży udał się do po r tu 
galskiej tw ierdzy E lw a r  w  dniu 27, by z ta 
mecznym guberna to rem  się porozumieć. Teraz 
jednak  wojska zgromadzone pod B adajoz,  o- 
trzymały rozkaz udać się do Ciudad Rodrigo. 
Pochód  odbyw ał się z takim pośp iechem , że 
z jednego bata lionu  w  pierwszym d n i u , ze 
zmęczenia się w  drodze u inarł  jeden  oficer i 
sześciu żołnierzy, a 160 żołnierzy padło cho
rych.

R o z m a i t o ś c i .

K R O M K A  PAŁACU KAZIMIROWSKIEGO.
Epoka większej świetności W arszaw y, zaczyna 

się dopiero z Zygmuntem I l lc im . Pierwej by to to 
małe miasto zamknięte w szczupłych granicach, 
od dzisiejszej kolumny Zygmunta do kościoła Po- 
paulmskiego i od brzegów W is ły  aż do Podwala. 
Za obrębami miasta ku Łazienkom by lo pusto. Prze
cież czytaliśmy gdzieś , że niedaleko za tak zwaną 
lł ia m ą  K ra k o w s k ą ,  jeszcze za czasów xżąt  na M a
zowszu, stał nad W is łą  fo lwark  xiążęcy na miej
scu dzisiejszych Kaziinirowskicb gmachów. Stanęły 
potem za tą  bramą jeszcze kościół Bernardynów i 
m ała drewniana kaplica , pote’m kościoiek Sgo K rz y 
ża. Po całóm nadbrzeżu W is ły  wznosiły  się chat
ki i nędzne zabudowanie wieśniacze.

Z ygm un t I l lc i  w ybierając  Warszawę na stolicę 
kraju nadał je) całkiem n o w ą ,  więcej wspaniałą 
postać. W mieście samem dźw ig ną ł  zamek i ko
ściół Jezu ick i ,  za iniestem , Lam gdzie dzisiaj po
mnik Kopern ika , kaplicę N. Panny Zwycięzkiej.  
Abraham  Bzowski wzniósł mury Dominikanów za 
Nowo-m iejską B ra m ą ,  i zaczęło się budować No
w e  Miasto. Panowie stawiali okazałe p a łace  ig m a -  
chy nad brzegiem W is ły  ku stronie K rakowa i 
ztąd powstało przedmieście K r a k o w s k ie m  nazwa
ne. Nareszcie tak już podniosła się ludność stoli

cy w tej stronie, że m ały  kościółek Sto-Krzyski,  
Król Zygmunt w r. 1626 erygow ał na kościół pa
rafialny.

Mieszkał król w zamku, w mieście, ale stawi
sobie i letni p a ła c y k  na Przedmieściu Krakowskie'm. 
Nie mamy żadnych śladów, żadnych podań, jak 
i kiedy to się stało , z tdm wszystkiem to nieza
wodna , że za Zygmunta I l i .  stał już pałacyk mie
szkalny królewski na miejscu gmachów Kazimie- 
rowskich. C a łe  życie swoje siedząc w W arsza
w ie ,  K ról Zygmunt mieszkał na zam ku, z całym 
d w o re m , a królewicz W ła d y s ła w ,  kiedy lat do
rósł  i ż y ł  już na w łasn ą  stopę , siedział w p a ła 
cyku na przedmieściu, a przy nim nieodstępny 
Kazanowski. Być m ozc,  W ła d y s ła w  sam zbudo
w a ł  tę letnią dla siebie rezydencyą. Bądź co bądź, 
» pa łacyk  na przedmieściu b y ł  własnością króle- 
wica. Kiedy w stąpił  na tron W ła d y s ła w ,  prze
niósł się do zamku na mieszkanie, afe latem czę
sto zaglądał do swojego pałacyku z żoną , C e c y 
lią Renatą i pobyt tu przek ładał nad pobyt w  ści- 
śnionem mieście- Pani Guóbriant wyraźnie wspo
mina , że król W ła d y s ła w  ma jeden pałac w ie j
ski o mile od W arszawy (Ujazdów) a drugi na 
przedm ieściu; ten osłatni zdobny malowaniami, miał 
z jednej strony widok na rzek ę, a z drugiej na 0- 
gród piękny, jak tylko kraj pozwala ( i ) .  I  w sa
mej rzeczy: samo położenie malownicze miejsca 
mogło skłonić W ła d y s ła w a ,  że królewiczem bę
dąc jeszcze tę stronę w y b ra ł  dla siebie na wznie
sienie pięknego gmachu mieszkalnego.

Świetny to już b y ł  i gustownie Urządzony ten 
pałac  królewski za miastem O pisał  go z rzetel
ną dokładnością Ja rz e m s k i , muzyk nadworny W ł a 
dysław a i budowniczy gmachu Ujazdowskiego 
( 1 6 4 3 }- J u ż  tyle razy powtarzano ten opis J a -  
rzemskiego, i my go powtórzyć musim , żeby mieć 
wyobrażenie o pałacu. (2_).

Zabudowania wtenczas s k ła d a ły :  sam gmach 
g łó w n y  jako mieszkanie kró lew skie ,  różne budo
wle dla dworzan opodal pałacu i ogród piękny od 
strony W is ły ,  który się spuszczał przez wzgórza 
pochyłe  nad brzeg rzeki. S a m  p a ła c  wielkie zdo
b iły  kolumny z marmuru. Na nich wznosiła się 
w y s ta w a ,  gdzie królestwo jadać zwykli . S t a ł  tam 
stół jakiś z okienkami, po którym latały gałk i dla 
zabawy rzucane, coś w 'guście billardu , tr o u  M a 
dam e. Pod kolumnadą pa łacow ą było zagrodze
nie z drutu, pokryte blachą miedzianą, w nietn 
ptasząt rozmaitych mnóstwo ć w ir k a ło ,  szelestało 
się , bawiło. Od W is ły  z w ra c a ły  uwagę baszty 
pozłociste z altanami , pokryte miedzią , a tak w y 
sokie , że na mil kilkę w  koło mogło bujać s w o 
bodnie oko, i widzieć p o la ,  ł ą k i ,  lasy w  oddale
niu błękitnem i wody, jeziorka, rzeczki co p ły n ę 
ł y  do W is ły ,  a po Wiśle od strony K rak ow a wi
dzieć można b y ł o ,  jak się zdaleka m igały na w i
dnokręgu szkuty ładowne zbożem, komięgi i ł o 
dzie. D olatywała z nich czasem pieśń wesoła o r y -  
lów i flisów- I  całe  pobrzeże W is ły ,  z c a ły m  
przyborem  chat rybackich widać było jak na d ło
n i , daleko, a od strony stolicy p o ły s k iw a ł  zamek 
ze sw oją  w ie ż ą ,  pozłocony często zachodzącego 
słońca prómieniami.

W  pokojach kró lew sk ich ,  w ewnątrz pałacu, 
wszystko b łyszczało od marmurów, sam przepych, 
same bogactwo i złoto. Posadzki i stoły inarinu-

(1.)  Z biór  Pamiętników o dawnej Polsce 182 2  
T .  I V .  sir. 237 -

(2.) Z  tychże Pamiętników Tom 3 ci.
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r o w e ,  układane w  różne derenie i wzory. Boga
te obicia zwieszały się po ścianach i zdobiły po
koje szumne, po cudzoziemsku pospinane fetocye. 
Sufity pomalowane wszędzie al fresco ręką  w p ra 
wnego artysty. Pełno sprzętów stało w pokojach 
drogich i kosztownych, złote zegary niderlandzkie 

ozdoby. Nad marmurowemi oddrzwiami wznosi- 
y się posągi z metalu. B y ła  i kaplica pałacowe, 

Szczupła, ale w  niój piękne w is ia ły  obrazy, robo
ty zapewne mistrzów w ło s k ic h , może Dolabelli, 
może Palmy w łosk iego , znar.ych u nas obudwu: 
jeden wystawiał S tą  C ecylię ,  drugi Sgo f r a n c is z -  
Ica, co z żałosnćm okiem spoglądali  na Z b a w i
ciela.

W ogrodzie za pałacem tak__; okazałość i zby
tek. Dzieli ł się na dv.ie części;  górny i  dolny, 
od W ir ł y p ł o t  go zagradzał. Na górze Dyły  k w a 
tery , kwcterki p e łne  ziół wonnych i kwiatów. W e 
środku stała  fontanna marmurowa i wszędzie p e ł 
no posągów odlewanych ze s p iż u ; najpiękniejsze 
dwa b y ł y :  Herkules co lw a dusi i dzielny koń, 
którego spodem w ą ż  żąd łem  kaleczy, a który z 
bólu wspina s'ę nogami do góry. W  ogrodzie dol
nym b y ł  zwierzyniec królewski. Piękna murawa 
rozścielała się przed sadzaw ką i często na niój go
n i ły  piękne, rogate jelenie. Gęsi dzikie i łabędzie  
poważnie p ł y w a ł y  po przeźroczystej jak kryształ 
w o d z ie ,  m żurawie wolnym krokiem obchodziły na 
około sadzawkę. Można b y ło  zejść nieraz niespo- 
J z j i  e , w  jednem toy.arzystwie , tyle Boskich stwo
rzeń odmiennych naturą, odmiennych życiem. Do 
sadzawki krynica dodawała  świeżćj w ody. Nad 
sam ćn  źródłem  stał  czworogi anny kamień w y so 
k i ,  i tam b y ł  kupidynck ze strzałami w  rę k u ,  o -  
toczony piękną balustradą francuzkiego w ynalaz
ku. Tutaj ła w y  dla odpoczynku i zabawy pomie
szczono, bo to miejsce b y ło  jakby uprzywile jowa
ne do gry  w  piłkę. Schodzili się tutaj często na 
zabawę dworzanie i pokojowi królewscy z pałacu, 
zwłaszczc , jeżeli monarcha z żoną rezydowali w  
zam ku, lub byri gdzie w innćj stronią Polski. Na 
długiej ła w ie  kładli kamienie żelazne i ciskali do 
nich p i ł k ą ,  żeby je zrucić na ziemię; kto kamień 
ostatni z ru c i ł ,  w y g r y w a ł .  Raz Jarzem ski zszedł 
m łodych pokojowców na lej zabawie.— Dale) ścią

ga ł  uwagę v.ytrysk wody, kaskada, a nad mą p o
sąg Neptuna z trójzębem. Potem altana z gankiem, 
pomalowana cudnie,  z pańskieni wytw ornem im e
b la m i, miała pod sobą dobrze zaopatrzoną piwni
cę w róż.ie napoje , a przedewszystkie'm wino. W  
tyle altany stał żołnie.z  z piką i rapie, 'ni: nogę 
jednę trzymał na przód di ugą w tył .  Pełno za
gadek m arm u row ych , rzeczy zbytku i wesołości, 
rozrzuciła po ogrodzie bujnie fantazja tego, kto 
podał myśl p ierwszy do zaludnienia stron tych w  
nieme utwory s/tuki. Widzieliśmy to w posąga 
zdłniei „a -  bohatyra , zobaczym jeszcze i w  czem 
innćin. B y ł  tam np. kompas; co w skazyw ał go
dziny, ale za zbliżeniem się czyjeniś, znikał cień 
od skazów ki,  tryskała  woda i oblewała ciekawe
go. W  drugiem miejscu, pomiędzy krużgankami 
co je zewsząd o k ry w a ły  drzewa ow o co w e , na je
dnym zakręcie niespodzianie uderzała oczy prze
chodnia postać żołnierza z marmuru wykuta: sro
g i ,  podniósł pikę jakby na gościa, jakby chciał 
boju Gdzi.indzićj znów siedział Delfin z otwartą 
paszczą, a na nim chłopiątko jakjeś z p a łk ą  w rę 
ku Wszystko z m arm uru, kosztowne. Dowci
pnie opowiada Jarzem ski ,  jak się przestraszy ł ,  co 
krok napotyka jąc ,  w ogrodzie inne cudy. K o m 
pas o b la ł  go w o d ą ,  przestraszył żołnierz z p iką, 
a kiedy przed nim u c ie k a ł ,  t iafił  na Delfina z o-  
twartą  paszczą, jak gd y b y  go chciał pożreć.

[D. c. n.]

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d d n ia  20  do d n ia  2 1  C zerw ca .
Pariser A d o l f ,  Reckenstork F ry d e ry k  br., He- 

affort J ó z e f ,  Z a h ie ł ło  Henryk hr., z G a l i c y i ;  —  
S z c z e p a n o w s k i  Jó z e f ,  Da c z yńsKi  P a w e ł ,  Strzyże
wski Tomasz oh., Kubiczek W ła d y s ła w ,  z Polski; 
Beust Marya baronowa , z Pruss.

W y j e c h a l i  z K ra k o w a .
Jędrzejowicz Spcrat ol>., Lgucka Ludw ika  ob., 

Iw anow  Sen ajda , Rubetz . Mfcckenstok J a n ,  C ze
chow ska1 Teofila ob., Zakrzeński Stanisław, do 
P o lsk i ; — Eisenecker A ugust ,  fleaifort Jó z e f ,  Beli-  
rens Antonina ob., Przehcndowska Marya , Sch u-  
ster Teodor , Sapieha Anna xiężna z Pruss.

Doniesienie Urzędowe.

C e s . K r ó l .  N o t a r y u s z  p u b l ic z n y  
M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.

Zawiadomia Publiczność, iż w drodze po
stępowania spadkowego po ś. p. Kasprze Wie- 
logłoskim, dnia 22  Czerwca i dalszych r. b. w  
godzinach zwyczajnych, z rana i 10 południu, 
w  Pałacu Krzysztofory pod L. 358 w Rynku 
Głównym s to jącym , sprzedane zostaną przez

Jicytacyą publiczną ruchom ości, mianow icie: 
srebra , porcelana, fajans, sz k ło ,  naczynia m e
talowe pokojowe i kuchenne , melile , książki i 
t.. p. za gotową srebrna monetę , na skutek po- 
lcrcnia C. Kr, Trybunału wydanego.

Kraków dnia 1(i Czerwca 1847 r.

(3r.) (podpisano) Marcin S trze lb ick i.

Doniesienie prywatne.

Otrzym aw szy do H and lu  R u m u  Jamajka i Herbaty  chińskiój, — porucza
u |jc^ Grodzkićj pod L. się -względom Szanowni;] Publiczności z p o -

103 is tn ie jącego , świeży tran-  mienionymi t o w a r a n r ,  zapew nia jąc  sprzedaż
sport P o r te ru  angielskiego, ich ,  po najum iarkow ańszych  cenach.

Oliwy p raw dziw ój f rancuzkiej , A ra k u  de Goa, ( lr .)  J  M atyssek.


